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Kraków, Niedziela 22 sierpnia 1915. 
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haczielnego © kle Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Nomu ez i bonmier Wychodzi codziennie o godzinie 8-e| rano. 


Walki o Brześć Litewski. 


Rozszerzenie pozycyj pod Włodzimierzem Wołyńskim. 
Urzędowo donoszą dnia 21 sierpnia: Wiedeń, 22 sierpnia. 
Nieprzyjaciel stawił wczoraj nad dolną Połwią i na zachód od Wysoka Litewskiego pono- 
Wnie gwałtowny opór nacierającym wojskom austro-węgierskim. Dopuścił ptzytem w wielu miej- 
scąch do ataku na bagnety, a to między innemi przy qbronie wsi Tokary, leżącej przy gościńcu 
do Wysoka Litewskiego (wieś tę zajęliśmy po gwałtownych zapasach), oraz w wałce o punkt 


parcia koło Kłukowiez, który zajęła o półnccy siedmiogrodzka piechota. 

Kilkakrotnie przełamani i przez niemieckie wojska także koło Tymianki odrzuceni, opróżnili 
Rosyanie dziś rano pozycye nad Połwią i cofają się w kierunku odcinka Leśnia. 

Pod Brześciem Litewskim ponownie zacieśniłiśmy pierścień zamykający. 

Podczas gdy sprzymierzeni posunęli się do ujścia Krzny, odrzucił marszałek polny poru- 
Cznik Arż nieprzyjaciela w kierunku pierścienia z obu stron drogi, prowadzącej z Białej. 
| Nasza w rodzaju przyczółka mostowego wzniesiona pozycya na północ od Włodzimierza 

ołyńskiego została rozszerzoną, przyczem nasze wojska wyparły z pola silniejsze nieprzyjaciel- 


Skje oddziały. 


W Galicyi wschodniej położenie jest niezmienione. 
Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


| Źwycięskie walki pod Kownem i Tykocinem. 


g Zdobycie 


Urzędowo donoszą dnia 2ł sierpnia: 


d; H 
D Ie $ d. , 


Berlin, 22 sierpnia. 


Grupa wojsk generała marszałka polnego von Hindenburga: W walkach na wschód od Ko- 
Wna wzięto 450 jeńców do niewoli i zdobyto 5 dział. 


Na poludnie od Kowna porzucił nieprzyjaciel także stanowisko swe nad Jessją i cofnął się 


$ 
SE schaódowi: 


Koło Gudel i Sejn zdobyto stanowisko rosyjskie. 
W walkach na zachód od Tykocina Rosyanie stracili 610 ludzi w pojmanych do niewoli, 


diędzy temi 5 oficerów oraz stracili 4 karabiny maszynowe. 


Przez Białę. l 


Me 


Grupa wojska generała marszałka polnego księcia Leopolda bawarskiego : 
zyjaciela przełamano wczoraj wieczorem i podczas nocy. Nieprzyjaciel znajduje się dzisiaj 


Armia generała von Gallwitza zajęła Bjelsk i datej na południe stamtąd wyparła Rosyan 


Ponowny opór 


Ro w dalszym odwrocie. Wzięto przeszło 1000 ludzi do niewoli. 


Grupa wojska generała marszałka polnego von Mackensena: 


Ponieważ lewe skrzydło po- 


{uneto się poza odcinek Kuterka i poza Bug w miejscu, gdzie wpływa Pulwa, nieprzyjaciel także 


daja tym froncie w dalszymi ciągu się cofa. 
Wwy poczyniono dalsze postępy. 


Przed Brześciem Litewskim i na wschód od Wło- 


Naczelne kierownictwo armit. 


Wojna z Włochami. 


Urzędowo donoszą : 


Peze 


dg 


„Wiedeń, 22 sierpnia. 


W Tyrolu znajdowała się część naszych pozycyj na Tonale i fortyftkacyj na wyżynach La- 
tone — Folgaria także wczoraj pod ciężkim stałym ogniem. 

z bersaglierów, zaatakował dwukrotnie nadaremnie Monte Coston. Tak samo odparto próbę 
ziału alpini w terenie potoku Schluder posunięcia się do przełęczy Forema. 


Włoski pułk piechoty, wzmocniony 


Na karynckim terenie granicznym trwają dalej zwykłe walki działowe. 
bez Kiikakrotne ataki włoskich znacznych sił na odcinek Pobrzeża Flitsch—Tolmein były znowu 
8 


katku. 


Win na nasze przednie pozycye na Wrsic rozbił się o niewzruszoną wytrzymałość naszej 
i obrony krajowej z Sankt Poelten i naszych bateryj. 


Przed Mrzlivrhem stracił nieprzyjaciel przynajmniej 800 ludzi. 


Szy czólek mostowy Tolmein znajdować się aż do dzisiaj północy pod bardzo gwałtownym 
działowym, poczem nastąpiły koło Kozarsce cztery a na wyżyny na południe od tej miej- 
W ac trzy nieprzyjacielskie wypady, które wszystaie rozbiły się o zacięte męstwo naszych 


“tay 


Także na nasze pozycye na skraju p'askowzgórza Doberdo podjęli Włosi jeden bezskute- 
Wypad. Zresztą trwa tam i pod przyczółkiem mostowym Gorycyi walka działowa, 


LU Jedna z naszych lotniczych eskadr obrzuciła Udine bombami 1 strzałkami palnemi. Wszy- 


aparaty lotnicze powróciły nieuszkodzone. 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Foefer, marszałek polny porucznik. 


w 
dlką na morzu Bałtyckiem. 
w Berlin, 22 sierpnia. 
2a O donoszą 21 sierpnia: 
Sily zbrojne na morzu Bałtyckiem wtar- 
p- Zatoki Ryskiej, utorowawszy sobie 


ię $ 
Dosc? kinez misternie poiożone pole minowe i 
Asa 


odniowemi ciężkiemi pracami. Przy 

ką Psy, 1 forpocztów, jakie się wywiązały, je- 
„iska łódź torpedowa z klasy „Emir Bu- 

F Została zatopioną, inne łodzie torpsr 


| dowe między temi „Nowik“ i większy okręt 


zostały uszkodzone. 

Przy odwrocie Rosyan wieczorem dnia 18 
sierpnia ku Moonsund kanonierki rosyjskie „5: 
wich* i „Korejec* po bohaterskiej waice zalı 
piono- ogniem artyleryi i atakiem łodzi torped 
wych. 40 ludzi załogi w tem dwóch oftceró. 
ztych niektórzy ciężko ranni, zostali uratowau 
przez nasze łodzie torpedowe. Trzy nasze łodzi 
torpedowe zostaty uszkodzone przez miny. Z ich 
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Kraków, Dunajewskiego 5. 
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Cany ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 20 h. Za miejsce wiers 
sza petitem w nadesłanem 60 h. 


Z aaa 


liźnie, jedną odstawiono do portu. Straty nasze 
w ludziach są nieznaczne. 
Zastępca szefa sztabu admiralicyi Behnke. 


Wojna włosko-turecka. 


Berlin, 22 sierpnia. 
(BK). Biuro Wolffa donosi z Konstantynopola 
pod datą dnia 20 b. m.: Włochy wypowiedziały 
Turcyi wojnę. Ambasador włoski odjechał. 


Na froncie niemiecko- 
francuskim. 


Berlin, 22 sierpnia. 
Wielka główna kwatera donosi 24 sierpnia: 
Nie ma żadnych ważniejszych „wydarzeń. 


B e Ë 
Z parlamentu niemieckiego. 
Berlin, 22 sierpnia. . 

(BK.). Na początku posiedzenia parlamentu 
poseł Liebknecht (soc. dem.) wśród homerycz- 
nego śmiechu i wesołości w całej Izbie stwier- 
dza, że podczas wczorajszego giosowania nad 
kredytami wojennymi on naturalnie głosował 
przeciw kredytom wojennym. lzba następnie 
rozpoczęła obrady nad zarządzeniami gospodar- 
czemi, spowodowanemi wojną, do których ko- 
misya budżetowa zgłosiła szereg rezolucyj w 
sprawie utworzenia centrali ola zaopatrywania 
w środki żywności, a to przy współudziale 
członków parlamentu. 

Dalszy ciąg dyskusyi w parlamencie odroczo- 
no do poniedziatku. 
Berlin, 22 sierpnia. 

(BK). Specyalna komisya parlamentu uchwa- 
liła zmianę ustawy państwowej o stowarzysze- 
niach w kilku kierunkach. Przedewszystkiem 
zmieniono pojęcie stowarzyszenia politycznego 
w tym ductu, że jako stowarzyszenie polity- 
czne uważać należy tylko takie stowarzyszenia, 
które mają na celu omawianie przedmiotów po- 
litycznych na zgromadzeniach. Jako niepolity- 
czne stowarzyszenia uchodzić mają stowarzy- 
szenia kolegów zawodowych, albo na'eżą- 
cych do pewnego zawodu i stanu, nawet jeżeli 
oni dla osiągnięcia swoich celów na zgroma- 
dzeniach poruszają przedmioty polityczne. — 
Uchwała ta przedstawia się jako ważna konce- 
sya na izzez socyalnych demokratów, których 
długolelni postulat został wykonany — miano- 
wicie, aby zwolnić stowarzyszenia zawodowe 
robotnicze od ograniczeń ustawowych, jakie 
nałożono na nie przez oddanie tych stowarzy- 
szeń pod normę stowarzyszeń poiitycznych. — 
Komisya następnie 15 przeciw 3 głosom uchwa- 
ika skreślić paragraf językowy ustawy państwo- 
wej o stowarzyszeniach, co oznacza koncesję na 
rzecz Polaków i Duńczyków. Wkońcu zgodzila 
się komisya na zniesienie granicy wieku 18 lat 
co do udziau w stowarzyszeniach politycznych 
i zgromadzen ać publicznych. 


Serbia a propozycye 
CZWOrSso jusz, 


Rzym, 22 sierpnia. 

(BK). „Tribuna“ donosi z Niszu: Tajne posie- 
dzenie skupczyny przypomina precedens z czasów 
poprzedzających wojnę serbsko-bułgarską, kiedy 
skupczyna słanowczo odrzuciła odstąpienie cho- 
eiażby jednego metra kwadratowego swoich posia- 
losci, Także i dzisiaj nie należy oczekiwać ża- 
wych ustępstw wobec żądań buigarskich, zwła- 
seza ze względu na okoliczności, że Pasicz nie 
„dzi, że ma objąć odpowiedzialność za deeyzyę 
dmienn4. Rząd serbski udzieii więc na żądanie 
czwórsojuszu grzecznej, ale z konieczności od mo- 


łodzi jedna zatonęła, jedną osadzono na mie- | wnej odpowiedzi, 


Kronika wojenna. 


Lugano. Koresponden dziennika „Stampa“ w 
swoich uwagach o zajściach na Bałkanie zamiesz- 
cza oświadczenie, że sytuacya na Bałkanie zaczy- 
na się co prawda wyjaśniać, jednakże ani w du- 
chu porozumienia państw bałkańskich ani też 
na korzyść czwór sojuszu. 

Ateny. Depesza nadeszła spóźniona. Doniesienie 
agencyi ateńskiej: Król polecił Venizelosowi 
utworzenie gabinetu. Przywódca większo- 
ści zażądał czterodniowego terminu dla rozważe- 
nia sytuacyi. Termin ten został mu dany. 

Ateny. Słychać, że Venizolos przyłączył się do 
zapatrywania króla i oświadczył mu, że jest prze- 
ciwnikiem wszelkich koncesyi terytoryalnych i 
zwolennikiem polityki neutralnej w duchu przyja- 
znym dla entente. 


» 
Klęska Rosyi. 
Pod Brześciem Litewskim. 

„N. W. Journal* donosi: Rosyanie stawiają 
pod Brześciem Litewskim rozpaczliwy opór, aby 
powstrzymać upadek twierdzy, ocze- 
kiwany już w najbliższych godzi- 
nach. Wysiłki te Rosyan są zupełnie zrozu- 
miałe, albowiem Brześć Litewski znaczy dla 
nich więcej, niż wszystkie stracone dotychczas 
twierdze. Odwrót rosyjski zależny jest od sieci 
kolejowych, których centrum jest w Brześciu 
Litewskim. W obłężeniu Brześcia Litewskiego 
biorą udział wojska niemieckie, austryackie i 
węgierskie. Obecnie zbliżają się już ostatnie 
chwiłe dla twierdzy. 


Po zdobyciu Kowna. 

(BK) „Nord. Alig. Ztg.* donosi: Cesarz wysto- 
sował do kancierza następujący telegram: Dzięki 
łaskawej pomocy Boga i wypróbowanemu do- 
wództwu zdobywcy Antwerpii generała Besele- 
ra jakoteż dzięki bohaterskiej waleczności na- 
szych wspaniałych wojsk i znakomitej artyleryi 
obiężniczej niemieckiej i austro-węgierskiej, naj- 
potężniejsza i najnowożytniejsza twierdza rosyj- 
ska Modiin jest w naszem ręku, Do głębi wzru- 
szony właśnie wypowiedziałem moim walecznym 
wojskom podziękowanie rozdziełając krzyże że- 
lazne samej obronie krajowej i pospolitemu ru- 
szeniu. Jest to jeden z najpiękniejszych czynów 
armii. Cytadela stoi w płomieniach. Podczas 
drogi do Modlina i z powrotem stamtąd spoty- 
gałem liczne oddziały jeńców. Rosyanie w swo- 
m odwrocie wsie przeważnie zupełnie zniszczyli, 
Był to dzień podniosły, za który Bogu pokor- 
ate dziękuję. Łup w Kownie wzrósł na sześćset 
dział. 

„Daily Mail“ w artykułe wstępnym zapytuje, 
szy publiczność angielska zdaje sobie sprawę z 
tego, co oznacza upadek Kowna. Czy może so- 
bie ktokolwiek zdać sprawę z cierpień Rosyi ? 
Jakże głupiem jest porównywanie obecnej kam- 
panii z rokiem 1812, jakoby Niemców wabiono 
w głąb Rosyi. Stosunki dzisiejsze są beznadziej- 
ne i całkiem odmienne. Rosyanie, jak się zdaje, 
zofną się obecnie za linię Niemna i Bugu. Ro- 
syjski sztab generalny nie tai tego, że odwrót 
Rosyan ułatwia Niemcom atak na Rygę i uwa- 
ża nawet za rzecz możliwą, że Niemcy będą 
próbowali utorować sobie drogę do Petevrsbur- 
ga. Zaprowadzenie obowiązku służby wojsko- 
wej uważa dziennik za jedyną możliwość po- 
parcia Rosyan. 

Prasa francuska oświadcza, że upadek 
Kowna nie jest niespodzianką, gdyż już od kil- 
ku dni z nim się liczono. Wzięcie Kowna jest 
zyskiem dia Niemców, którzy zyskują dobry 
punkt oparcia dla armii niemieckiej, operującej 
w Kurlandyi, zaś dla Rosyan oznaczą upadek 
Kowna utratę zabezpieczenia linii Narwi i po- 
zgorszenie ich strategicznego położenia. Dla armii 
rosyjskiej istnieje niębezpieczeństwo rozdarcia 
na trzy grupy. K 


Upadek Kowna i Modlina wywołał zmianę 
zapatrywań w sprasie włoskiej. „Corriere 
della sera* w artykule, zatytułowanym „Na dro- 
dze rozstajnej losu“, pisze: „Zadowolenie Nie- 
miec i powaga, z jaką mocarstwa zachodnie roz- 
ważają sytuacyę, są uzasadnione. Oczekiwania 
20 do przezorności kierownictwa armii rosyjskiej 
i siły oporu armii rosyjskiej nie spełniły się i 


Fabryka stolarska Andrzeja 


„NAPRZOD* 


nie można w przyszłości oddawać się podobnym 
iluzyom. 
Poliwanow o położeniu wojennem. 
(BK). „Daily Chronicle“ donosi z Nowego 


Jorku, że rosyjski minister wojny Poliwanow 
telegrafował do dziennika „New York Wordi“, 


że usunięcie się Rosyan z Warszawy umożli- 


wiło Rosyanom skrócenie frontu strategicznego 
o kilkaset wiorst. Uzyskano przez to wzimocnie- 
nie sił zbrojnych rosyjskich. Siła nowego frontu 
i przyszła organizacya przemysłu i sprowadza- 
nie amunicyi, stworzą warunki, po których na- 
leży się spodziewać szczęśliwego przewrotu w 
operacyach rosyjskich. 


Prasa rosyjska o sytuacyi. 

„Times* donosi z Petersburga pod datą 19 bm. 
Rzeczoznawcy wojskowi wyrażają się nadal opty- 
mistycznie, chociaż Nięmcy szybko posuwają się 
naprzód z Kowna i będą próbowali odciąć linie 
komunikacyjne armii rosyjskich, które obecnie 
stoją na froncie nad Narwią i koło Brześcia Li- 
tewskiego. Niesłychana odwaga, jaką Rosyanie 
przy swoim odwrocie z Galicyi objawili, uprawnia 
do tego optymizmu. Jeżeli niewyszkoleni i nieu- 
zbrojeni rekruci nie wahali się obsadzić rowy 
strzeleckie w obliczu nieprzyjaciela, to z pewno- 
ścią jest powód do przyjęcia, że uzbrojone armie 
nie będą mogły być zniszczone. 

Z Rosyi. 

„Tidendes“ donosi, iż były rosyjski minister woj- 
ny S$uchomlinow, został wezwany do sędziego śled- 
czego celem przesłuchania. W Petersburgu oczekują 
wielu ważnych aresztowań. 

„Dagblatt* donosi, iź na wyspach Alands i w 
Finlandyi lasy stoją w płomieniach. Z Gotlandyi i 
wybrzeży szwedzkich widać naokoło ogromne słu- 
py dymu. Lasy te — jak głoszą — podpalili Ro- 
syanie. 

„Vos. Ztg.* donosi, iż ostatnie posiedzenie Du- 
my, na którem przemawiali przywódca trudowików 
Kierenskij oraz poseł 
Czchenkeli, było bardzo burzliwem. Kiereńskij 
przemawiał tak ostro, iż odebrano mu głos. Je- 
szcze gwałtowniej przemawiał poseł tow. Czchen- 
keli. „Armia nasza — powiedział on — okrada- 
ną jest ze wszystkich stron, i to się nie zmieni. 
Nie oszukujmy się. Wszystko to, co się teraz dzie- 
je, nie jest mobilizacyą naszego przemysłu wojen- 
nego, lecz mobilizacyą ludzi chciwych 
zysku. Chodzi nie o zaopatrzenie armii, lecz o 
jak największe zyski dla wpływowych osób“. Tow. 
Czchenkełego usunięto za tę mowę ze wszyst- 
kich następnych posiedzeń Dumy. — Na wniosek 
przywódcy frakcyi socyalist. posła tow. Czcheidze- 
go, Duma uchwaliła rezolucyę aby tych, którzy 
są winni utraty Królestwa Polskiego i Galicyi, od- 
dano nie sądom wojskowym, lecz zwyczajnym. 


Z Warszawy. 


Przez ostatnie dwa tygodnie poczta w War- 
szawie nie funkcyonowała zupełnie. Dopiero kil- 
ka pań wraz z komitetem obywatelskim zorga- 
nizowało prywatną poeztę i starało się roz- 
dzielić zarówno zapasy zaległe jak i pocztę bie- 
żącą. Do roznoszenia pozyskano amatorów-listo- 
noszy w liczbie około pięćdziesięciu. 

Rosyanie zabrali przedewszystkiem urządze- 
nie następujących fabryk: Rudzki i Ska (żela- 
za), Lilpop, Rau i Loewenstein (żelazna), Bor- 
man (żelazna), Ortwein (żelazna), Drzewiecki i 
Jegierański (mechaniczne rzeczy), Rohn i Zie- 
liński, Gerlach i Pulst (maszyny). 

Rosyanie dokonywali przed wyjazdem ra- 
bunków w całej Warszawie. „Goniec Wie- 
czorny* donosi o obrabowaniu nietylko Zamku, 
ale również Pałacu Łazienkowskiego, Białego 
Domku i Belwederu. Wszędzie zabrano cenne 
pamiątki historyczne i obrazy, napełniając łu- 
pem sto wagonów. Rabowano tak planowo, iż 
odkręcano nawet wartościowe klamki u drzwi. 
W parze z rabunkiem państwowym szedł rabu- 
nek czynowników, którzy kradli n. p. antyki 
mniejszej wartości i za bezcen sprzedawali na 
mieście. Swoją drogą, nie pierwszy to rabunek, 
gdyż Warszawę okradał każdy opuszczający ją 
generał-gubernator, a rekord pod tym względem 
osiągnęła legendarna już dzis małżonka guber- 
natora Hurki. Towarzystwo opieki nad zabytka- 
mi powinno — zdaniem „Gońca* — sporządzić 


Adamskiego 


socyalistyczay tow.. 


aż oi EW 
Wykonuje wszelkie roboty budowlane, kościeln® 
jadalnie, sypialnie, urządzenia sklepowe i apteczń, 
w Krakowie, Dębniki, ulica Różana L. 6 O0 po cenach jaknajbardziej umiarkowanych. gr 
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urzędowy inwentarz zrabowanych przedmiotów, 
aby na zasadzie takiego dokumentu można by- 
ło ewentualnie wydostać od Moskali tak cenny 
skarb narodowy. 

Ostatnie wypadki w Warszawie dotknęły bar- 
dzo teatry warszawskie. Wywieziono miano- 
wicie fundusz zapomóg warszawskich teatrów 
rządowych, wynoszący około 400.000 rubli. Ko- 
mitet obywatelski zwrócił się do Petersburga 0 
wyasygnowanie z sumy powyższej przyjnamniej 
20.000 rubli, lecz nagły odwrót Rosyan uniemo- 
żliwił załatwienie tej sprawy. Co będzie teraz 
z emerytami niewiadomo. Dyrekcyę byłych rzą- 
dowych teatrów objął obecnie kierownik Teatri 
Małego Kazimierz Zalewski. Artyści pozostali 
prawie wszyscy z wyjątkiem obywateli austrya” 
ckich i niemieckich. 

Pisma warszawskie donoszą, iż na wiadomość 
o przybyciu do Warszawy brygadyera Józefa 
Płłsudskiego, zgromadził się przed hotelem 
Krakowskim olbrzymi tłum publiczności celem 
powitania twórcy Legionów. 

Tłum, który urósł tymczasem do kilku tysię- 
cy ludzi, urządził pochód manifestacyj: 
ny przez ulice: Erywańską, Marszałkowską i 
Aleje Jerozolimskie, niosąc na czele sztandary 
czerwone i białe z orłami polskimi i napisami: 
„Niech żyje Polska!“ „Niech żyją Legiony!“ 
„Wolność*, „Równość“, „Niepodległośćj* Pochód 
rozwiązał się u wyłotu ulicy Brackiej. (Wiado- 
mość tę podajemy naturalnie na odpowiedzial- 
ność pism warszawskich. Przyp. Red.). 

Prasa warszawska korzysta w pełni ze swo- 
body słowa, władze niemieckie nie wprowadziły 
bowiem do tej chwili jeszcze cenzury pre- 
wencyjnej. 


KRONIKA. 


Wpisy dzieci do wszystkich szkół krakowskich 

ludowych, pospolitych i wydziałowych odbędą się 
w dniach: 30, 31 sierpnia i 1 września. Dzieci 
mają się zgłaszać w towarzystwie rodziców lub 
opiekunów w kancelaryach szkolnych ze świade- 
ctwami z ostatniego półrocza, a do pierwszej klasy 
pospolitej z kartkami wpisowemi. Dzieci, urodzone 
poza Krakowem i Podgórzem mają przedłożyć me- 
tryki urodzeń, ewentnalnie wyciągi metrykalne. 
Rodzice, którzy dla swych dzieci do pierwszej kla- 
sy pospolitej nie otrzymali jeszcze kart wpisowych, 
mają się po nie zgłaszać w biurze Rady szkolnej 
okręgowej miejskiej (wejście od ul. św. Idziego 2) 
od dnia 25 sierpnia w godzinach urzędowych od 
8—2. 
Na wystawę obrazów w Towarzystwie sztuk pię” 
knych, plac Szczepański 4, nadesłali swe prace na” 
stępujący artyści: Kaimocki Stanisław szereg fra“ 
gmentów z kościoła P. Maryi, Rzegociński Witold 
„Poranek zimowy”. W ostatnich dniach sprzedano 
na wystawie obraz olejny Aleksandra Augustyno” 
wieza p. t. „Główka dziewczynki, 

Używanie jeńców do robót. Komenda wojskowź 
w Morawskiej Ostrawie wynajmuje do robót pol 
nych i przemysłowych jeńców, w grupach 30—300 
ludzi. Jeńców rosyjskich nie będzie komenda U* 
dziełać do okolic, zamieszkałych przez ludność 
słowiańską. 

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych wzy” 
wa komitety kolejowe pań wszystkich miast, po” 
łożonych na linii Oświęcin—Lwów, by zajęły sí% 
na stacyach przejeżdżającymi uchodźcami, którzy 
obeenie masowo wracają do kraju. 

Wytrwali. Ostatni oddział goryckiego Wydział” 
krajowego wyprowadził się z Gorycyi do Diwacz?” 
Wytrwał na swym posterunku do czasu, aż gra” 
naty powybijały wszystkie okna w gmachu krê“ 
jowym, a przed oczyma pewnego urzędnika po“ 
ski w okamgnieniu zapaliły cały pokój, niszcz% 
w nim znajdujące się papiery. 

Egzekucye w Lublinie. Warszawska „Gazeta P% 
ranna“ z 17 b. m. donosi z Lublina: Rosyś” 
przed ustąpieniem z Lublina powiesili 30 osób pó 
chodzenia polskiego z powodu nieprawomyślno 4 
Między powieszonymi znajduje się znany le 
dr Czerwiński. 

Warsztatowi kolejarze z oddziału |. ze Stanis!” 
wowa złożyli na Legiony polskie za pośrednictW 
p. L. Bittmara kwotę 50 K 52 b. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Niedziela po południu: „Niewierny Tomasz“. 

Niedziela wieczór: „Anioł stróż“. 


Pogrzeb. 


l. 

Od rogatki lubartowskiej dźwięki płyną mu- 
zyki. Kondukt się zbliża. Krzyż na przedzie. 
ośrodkiem trumna, a dalej barwne czaka ułań- 
skie. Qrły polskie świecą na czakach. Równy, 
uroczysty tupot kopyt końskich zlewa się z ry- 
tmem żałobnej muzyki. Dźwięki te opanowały 
miasto. Tłumy oficerów i żołnierzy austrya- 
ckich i pruskich, snujących po Krakowskiem 
Przedmieściu, zatrzymują się i salutują. Jedna, 
jedyna trumna każe niezliczónym tłumom gro- 
madzić się, skupia uwagę tysięcy, zatrzymuje 
ruch pierwszorzędnej ulicy ludnego miasta, a 
potem z wesołego tłumu robi orszak ementar- 
ny. Fala ludzka tłoczy się, potężnieje, wzbiera. 
Szpalery Konnych ułanów bronią dostępu do 
trumny, ulicą i chodnikami płyną fale. Na cmen- 
tarz, na cmentarz |... Wszyscy chcą być świad- 
kami tej chwiłi, gdy ziemia, skrwawiona tylo- 
krotnie 1 w ciężar łez zasobna ziemia polska, 
przysypie tego, który walczył o błogosławień- 
stwo dla tej ziemi. 

Wysoki.. 

.Dano nam jest dziś grzebać umarłych. Wal- 
cząc z Moskwą, widzimy posuwające się przed 
nami w głąb kraju łuny pożarów, za sobą zo- 
stawiamy trupy bliskich. Stąpamy stałe od ja- 
kiegoś czasu po zgliszczach wsi i miast polskich. 
Bolejącemi oczyma liczymy popioły. Widokiem 
ruin pasiemy serca. Zniszczenie Polski nam się 
szyderczo przygląda — i my przyglądamy się 
zniszczeniu Polski. I do dusz naszych, jasnym 
entuzyazmem i niezamąconą miłością dotąd 

onących, widok ten krople jadu zwolna sączy, 
nienawiścią blask oczu napawa, pałasze ostre 
wciąż z furyą ostrzyć każe. I gniewem zapra- 
wia sztandary. 

Mkniemy na skrzydłach tych uczuć wciąż da- 
lej, dalej, byle bliżej do pierzchającego wroga, 
który cofa się przed nami z żagwią pożegi w 
ręku. 

A gdy się odwrócimy, gdy zatrzymamy się 
na chwilę — widzimy mogiły — widzimy Poł- 
skę zamienioną w cmentarz. Od krańca do krań- 
ca, Od kresu do kresu ojczystej i sponiewiera- 
nej ziemi. Widzimy szeregi mogił; las krzyży. 
Krzyże prawosławne, katolickie i ewangielickie. 
“Napisy rosyjskie, niemieckie i polskie. Oto np. 
w Zgerkach tak niedawno widok dwóch dużych, 
zbratanych ciężarem śmierci mogił. 

I dwa krzyże na nich jedną i tą samą ręką 
wyciosane. I te napisy charakterystyczne: 

“ocu ,'/, Tu leży 88 austr. żołnierzy, 
którzy polegli za Ojczyznę. Cześć ich pamięci !* 

I inny napis tuż obok, o sformułowaniu nie- 
mal identycznem. 

„Tu leży 18 żołnierzy rosyjskich, którzy wal- 
czyli za ojczyznę i cara. Cześć ich pamięci!* 

Cześć zaiste wszystkim umarłym ! 

I spadają na nas momenty, gdy boimy się 
wprost patrzeć przed siebie, by jeszcze jednej 
nowej łuny pożaru tam nie dojrzeć, i boimy 
się oglądać wstecz, by nie ujrzeć cmentarnej 
Polski. 

Gdy przejeżdżamy przez pobojowiska i wi- 
dzimy setki zabitych i konających, salutujemy 
szybko w przelocie, bojąc się ciekawości lek- 
komyślnych źrenic. Lekkomyślnością dla duszy 
żołnierza polskiego byłoby zaryzykować cho- 
ciażby łzę jedną nad złamaną nieco przedwcze- 
śnie klingą szabli kolegi, nad rozerwanem kulą 
dum-dum sercem. Osłabiłoby to nasz hart — 
nasz rzut świąteczny w bezkresy promiennej 
Wolności. 

Boimy się czasem — dziwne Wam może, że 
Żołnierz O bojażni mówi — spojrzeć w niebo. 
Ostrogami spinamy konie, lub żartem dosadnym, 
czy frywolną piosenką hartujemy serca. Jak 
natrętne płatki czarnej sadzy spadają z nieba 
ha ziemię kruki, wrony, krążąc wolno i wi- 
rując. 

Stada wron i kruków czarnym, posiekanym 
welonem zakrywają słońce: siadają na usta 
zmarłym... Zaś, przed spadnięciem, wirują dłu- 
Bo, zda się, wieki całe. Wirują i kraczą. Wro- 
hy i kruki... Mkną. wówczas zaprawne do szyb- 

lego biegu rumaki, tam, kędy nowa, bolesna 
Una w niebo rozpościera ramiona. Wiemy, że 
przyjedziemy jeszcze dość szybko, by w tleją- 
Cych popiołach domostw można było zagrzać 
onserwy, by ostatnią tlejącą iskrą fajkę zaku- 
zyć można było. Zahartowane dwunastomiesię- 
€zną walką są serca polskich żołnierzy. 


Legioniści w Lublinie. 


„NAPRZOD* 


Brak nam czasu na długie, a czułe pożegna- 
nia. Za biedni jesteśmy na łzy, za dumni po- 
winnibyśmy być na szlochania. Wstręt mamy 
do rozpacznych załamań rąk i żebraczych na- 
woływań. Za bogaci jesteśmy — pomimo wszy- 
stko — na smęt żałoby. 

B. Lubicz. 


Ç vet 


Prasa i stronnictwa niemieckie 
wobec wojny. 


W miarę trwania wojny powstać musi w pań- 
stwach wojujących pytanie, jaka będzie treść 
traktatów pokojowych, jaki cel wojny. Pytanie 
to będzie tem silniejsze, im dane państwo wię- 
ksze odnosi tryumfy na polu bitwy. Do tych 
państw należą w pierwszej mierze Niemcy. Z 
ich cełów wojennych można łatwiej zdać sobie 
sprawę, gdyż cała niemiecka prasa jest nam do- 
stępna; daje ona obraz dążeń wszystkich par- 
tyj politycznych kraju. 

Rozpoczynająca się sesya rady państwa daje 
partyom politycznym sposobność do wypowie- 
dzenia się w tej ważnej sprawie. A sprawa to 
dosyć trudna. Pisaliśmy już że rząd niemiecki 
zakazał omawiania publicznego celów wojny, 
wychodząc z założenia, że wojna nie skończona, 
kampania nierozegrana, stąd też byłoby rzeczą 
niebezpieczną odsłaniać przeciwnikowi cele i 
zamiary na przyszłość. ` 


Niezbyt odmiennie zapatruje się na sprawę 
celów wojennych postępowa partya ludowa. Jest 
ona reprezentantką t. zw. „nowego slanu Śre- 
dniego*. Wiadomo, że w Niemczech, dzięki nie- 
bywałemu rozwojowi kapitalizmu od r. 1871, 
powstają olbrzymie przedsiębiorstwa przemysło- 
we, handłowe i bankowe. Zatrudniają one setki 
urzędników, techników, słowem ludzi, nazywa- 
jących się u nas inteligentnym prolelaryatem. 
Są to ludzie, którzy stracili samodzielność go- 
spodarczą, mając bardzo rzadko nadzieję odzy- 
skania tejże. Jest to grupa społeczna bez ściśle 
określonych interesów klasowych, jeszcze chwiej- 
na, nieskonsolidowana ani gospodarczo, ani spo- 
łecznie. Stronnictwo ludowe ma nadło dosyć 
pokaźną liczbę zwolenników wśród mieszczań- 
stwa w południowych Niemczech. 
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Celem pokojowego współzawodnictwa 
narodów świata należy znów stworzyć takie 
warunki, by zapewnić narodowi niemieckiemu 
tak na lądzie, jak i wolnem morzu pełnię jego sił. 

Jeden ustęp tej rezolucyi jest niezmiernie cha- 
rakterystyczny, a mianowicie sprawa wolnego 
morza. Wiadomem jest, że Anglia, dzięki swym 
koloniom i największej flocie świata, panuje nad 
morzami. Odcięła Niemcy — w czasie wojny — 
zupełnie od morza, pragnąc — jak powiedział 
Loyd George — głodem zdobyć je, jakby twier- 
dzę. Stąd więc żądanie „wolności morza*. Żą- 
danie, pojęte jako „prawo używania“ tego mo- 
rza, jest słusznem. Monopol angielski będzie 
zawsze — nietylko dla państw centralnych — 
ogniskiem nieporozumień. Jednak pewne grupy 
polityczne w Niemczech, nie wyłączając naro- 
dowych liberałów, pojmują tę wolność bardzo 
szeroko. Przytoczymy bardzo charakterystyczne 
w tej sprawie zdanie hr. Reventlowa, refe- 
renta polityki zagranicznej w konserwatywnej 
„Deutsche Tageszeitung*, Powiada on: „Zapy- 
tajmy się, co to jest wolność morza? Jest to 
kwestya siły, jak uczy historya Anglii, a dla 
nas (Niemców) znaczy: musimy stworzyć takie 
stosunki, któreby uniemożliwiły kiedykolwiek 
Anglii zamknięcie morza. Musimy stworzyć w 
tym celu własnemi siłami „pływające warunki* 
(okręty — Red.) i polegać na własnej sile*. Cel 
więc zupełnie jasny. 

W jednej z ostatnich oficyalnych deklaracyj 
cesarza Wilhelma [I z powodu rocznicy wybu- 
chu wojny powiedzianem jest: „Oczekujemy po- 
koju, któryby dał nam na przyszłość konieczne 
wojskowe, polityczne i gospodarcze gwarancye, 
że pokój ten stworzy warunki nieprzerwanego 
rozwoju naszych sił twórczych tak w ojczyźnie, 
jak i na wolnem morzu“. 

To jest może najjaśniejsza deklaracya. Wszy- 
stkie omówione są z pewnością wyrazem opinii 
niemieckiej w bardzo poważnych sferach. 


Przesilenie we Francyi 


Telegramy donoszą, że we Francyi wybuchło 
przesilenie ministeryalne. Ostrze jego zwraca się 
przeciw ministrowi wojny Millerand'owi, powo- 
dem zaś jest złe funkcyonowanie administracyi 
wojskowej. Służba sanitarna ma być źle zorga- 
nizowana, dostawcy wojskowi dostarczają ża 
drogie pieniądze marne towary, obowiązani do 
służby usuwają się i t d. Fakty te wskazują, 
że maszyna administracyjna źle funkcyonuje. 
We Francyi gabinet parlamentarny odpowiada 
za te usterki, wobec tego gabinet powinien po- 
dać się do dyinisyi. W czasach pokojowych 
rzecz we Francyi aż nazbyt dobrze znana, cza- 
sem nawet widziana chętnie, kandydatów do tek 
z reguły za dużo. Dzisiaj, w czasie wojny, w 
której rozstrzygają się losy Francyi, jako mo- 
carstwa, problem to nierównie trudniejszy, zwła- 
szcza, że gabinet Viviani'ego nie jest wyłącznie 
gabinetem radykalnej większości, lecz gabine- 
tem koalicyjnym wszystkich partyj republikań- 
skich Izby deputowanych. 

Z drugiej znów strony powodów przesilenia 
szukać należy głębiej; przesilenie to nie jesł 
tylko ministeryalnem, zatacza znacznie szersze 
kręgi, ważą się losy republiki. 

Rzeczpospolita francuska powstała po klęskach 
drugiego cesarstwa w r. 1870/71. Zbankrutował 
ów szumnie nazwany „demokratyczny cezaryzm*, 
w rzeczywistości panowanie szlachty francuskiej 
w połączeniu z bogatą burżuazyą przemysłową. 
Dziedzietwo objęło średnie mieszczaństwo pod 
wodzą Leona Gambetty. Pokonany napoleonizm, 
nie wygasły burbonizm nie dają jednak za wy- 
graną, intrygując przeciw republice, wówczas 
jeszcze słąbej i nieskonsolidowanej. Hasło od- 
wetu za klęski, odebranie Alzacyi i Lotaryngii, 
oto ich hasia polityczne. Drobne rewolty anty- 
republikańskie (Boulanger) mimo to nie udają 
się. Zdetronizowani napoleonidzi i burbończycy 
starają się mimo wszystko utrzymać swoją da- 
wną pozycyę w państwie, a narzędziem ich wia- 
dzy — to kościół i armia. Zajmują naczelne sta- 
nowiska w armii i w marynarce, w ich rękach 
cała hierarchia potężnego kościoła katolickiego, 
oni wreszcie podtrzymują zamierające hasio od- 
wetu. 

Nowe pokolenie francuskich władców ma szer- 
sze widnókręgi i wzrok ich sięga daleko poza 
Alzacyę i Lotaryngię. Wzbogacona burżuazya, 


| drobni rentyerzy pragną lokaty swych kapita- 
łów, stąd żądza kolonij, stąd zwrócenie się ku 


Afryce, do Marokka, Algieru i Tunisu. Algier, 


| najstarsza kolonia francuska, ma być punktem 
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środkowym nowej I"rancyi, w starej bowiem 
ludność się stale zmniejszała, mogło więc za- 
braknąć rekruta. 

Intrygi przeciw republice jednak nie ustawa- 
ły, ostatnim wielkim ciosem była sprawa Drey- 
fusa. Rzeczpospolita wyszła z niej — przy po- 
mocy prolełaryału francuskiego — zwycięsko. 
Francuscy monarchiści ponieśli klęskę, burżua- 
zya francuska umocniła swe panowanie, prze- 
prowadza szereg reform (rozdział kościoła od 
państwa), oczyszcza armię z fermentów monar- 
chistycznych. Przyrzeczone jednak reformy spo- 
łeczne i administracyjno-podatkowe odkłada bez 
terminu — ma później. 

Idylla radykalno-republikańska trwa lat 15. 
Jednak od lat pięciu psuje się coś we Francyi. 
Wzmożone zbrojenia, skierowanie całej ekspan- 
zyi państwa ku koloniom wymagają nowych so- 
juszników. Proletaryat francuski, który pomagał 
w umocnieniu rzeczypospolitej, w tej polityce 
nie chce współdziałać. Starzy wrogowie rzeczy- 
pospolitej, głodni i urzędów i dochodów z przed- 
siębiorstw kolonialnych, gotowi pogodzić się z 
masońską rzecząpospolitą. Pokazało się, że ona 
nie tak straszna. Przemałowano więc firmy par- 
tyjne na ładniej i współcześniej brzmiące i roz- 
poczęła się nowa gra. Jej najcharakterystyczniej- 
szym objawem, to czasy gabinetu dzisiejszego 
prezydenta rzeczypospolitej Poincare i jego pó- 
Źniejszy wybór na tę godność. Izba miała w o- 
statnich 15 latach większość republikańską, a 
rząd opierał się na największych partyach repu- 
blikańskich — radykałach i t. zw. radykalnych 
socyalistach. Tymczasem Poincare zawdzięcza 
swój wybór przedewszystkiem pomocy partyj 
klerykalnych i monarchistycznych. W tym kie- 
runku szła wewnętrzna polityka Francyi, jakkol- 
wiek dosyć nieśmiało. 

Wojna dała doskonałą sposobność do wyra- 

żnych zmian politycznych. Pod pozorem jedno- 
ści narodu francuskiego zaczęto robić najroz- 
maitsze koncesye w duchu klerykalnym i mo- 
narchicznym. Spór więc nie toczy się dzisiaj we 
Francyi o rzeczy bądź co bądź drugorzędne. Nie 
o to chodzi, czy za wiele świętych obrazków w 
koszarach, czy za wiele księży na froncie, nie 
o to wreszcie, czy monarchistyczni generało- 
wie nie dają urlopów na żniwa, to walka o re- 
publikę. 
*-Czy republika zdolna wojnę przetrzymać, czy też 
podminowana przez klęski wojskowe, przez in- 
trygi jej cichych i ukrytych wrogów — runie 
niezdolna do życia. Zarzuty skierowane są prze- 
dewszystkiem przeciw ministrowi wojny Mille- 
randowi. On bowiem jest doskonałym okazem 
przemian francuskiej burżuazyj. Ten mały nie- 
gdyś adwokat, wszedł do [zby jako socyalista, 
w r. 1900—1902 był ministrem handlu. Jeszcze 
nie usiadł dobrze na krześle ministeryalnem, 
a już przyjmował carskie ordery. Wyrzekł się 
socyalizmu i przeszedł długą drogę przemian, 
aż wreszcie dzisiaj podnoszą się przeciw niemu 
zarzuty, że — intryguje przeciw republice. 

Jest może przykrą rzeczą, że ranni żołnierze 
francuscy nie mają dostatecznej opieki, że gro- 
sze podatkowe giną w kieszeniach dostawców, 
to są rzeczy mimo wszystko drugorzędne, albo- 
wiem ważą się rzeczy znacznie większe — losy 
republiki francuskiej. 


wazy wro | ooo 


Jak Brześć Litewski 
stał się twierdzą? 


Dzienniki niemieckie przypominają obecnie z 
„Pamiętnika babki*, wydanego niedawno w Niem- 
czech przez Paulinę Wengeroff, charakterysty- 
czną scenę powstania twierdzy rosyjskiej w Brze- 
ściu. 

Działo się to pięknego dnia letniego w r. 1631. 
Car Mikołaj I w otoczeniu paradnej świty za- 
trzymał się na t. zw. Górze Tatarskiej pód Brze- 
ściem. U boku cara znajdował się następca tro- 
nu wówczas 17-letni. Ojciec i syn — ileż niepo- 
dobienstwa. Pierwszy blondyn z stwymi ocza- 
mi — drugi (późniejszy Aleksander li) z kru- 
czymi włosami i czarnymi oczami. 

Niebo tworzyło błękitne sklepienie nad ziele- 
nią łąk, promienie słoneczne skrzyły się wśród 
brylantów orderów i złota kołnierzy. W zdu- 
mieniu stał dokoła tłum. 

Car wskazywał w swój porywczy sposób rę- 
ką to tu, to tam. Generałowie i adjutanci galo- 
pem sadziii po płaszczyźnie błoń i składali mel- 
Junki. 

Ludność gubiła się w różnych przypuszcze- 
niach; podniecenie i ciekawość rosły co chwila. 


| 
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Nareszcie stało się wiadomem, że car cały ob- 
szar starego miasta Brześcia przeznaczył na 
twierdzę pierwszej klasy. 

Upłynęło niewiele miesięcy i pojawił się ukaz, 
w myśl którego mają być w starem mieście do- 
my opróżnione i mieszkańcy ich mają się wy- 
prowadzić na terytoryum, odległe o cztery 
wiorsty. 

Każdy z właścicieli miał być sowicie odszko- 
dowany. Mimo to ów nakaz wywołał przeraże- 
nie. Zdawali sobie bowiem sprawę dotknięci nim, 
co ich czeka, wiedzieli, co sądzić o obietnicach 
rządu. 

Utworzono komisyę szacunkową, lecz ta nic nie 
doprowadziła do końca. Rząd zaś w krótkiej 
drodze polecił : każdy właściciel domu ma swój 
dom, w wyznaczonym krótkim terminie sam 
zburzyć i szukać sobie siedziby gdzieindziej, 

Co do swych pretensyj ma się skierować na 
drogę prawa — rosyjską. Doraźnie nie otrzy- 
mał nikt ani kopiejki. Rzeczą już było każdego 
pomyśleć samemu, jak dalej wybrnąć. Kto mógł 
zdobyć pieniędzy, postarał się o stworzenie so- 
bie warunków mieszkalnych gdzieindziej. Udało 
się to jednak bardzo nielicznym; większość po- 
została bez dachu. Wielu zeszło na żebraków, 
wielu podupadło, wielu wywędrowało... 

Procesy o odszkodowanie zostały rozstrzy- 
gnięte — po 15 latach. 


fabryki broni w Rosyi. 


Jak wiadomo, rosyjskie fabryki broni nie były 
w stanie dostarczyć takiej ilości broni i amunicyi 
aby mogła ona odpowiadać zapotrzebowaniom Ro“ 
syi. Ciekawą więe będzie rzeczą zbadać ilość i 
wielkość tych fabryk. Największą metalurgiczną 
fabryką w Rosyi są bezprzecznie znane zakła- 
dy Putiłowskie w Petersburgu, które 
zatrudniają w czasach pokojowych około 20.000 
robotników. Wyrabiają one oprócz, ciężkich, polo- 
wych i górskich dział także od niedawna płyty pan- 
cenrne. Oprócz Putiłowskiej zajmuje się wyrobem 
materyału artyleryjskiego także fabryka Obu- 
chowska w Petersburgu. Zatrudnia ona 4500 
robotników. W fabryce w Permie i w war- 
sztatach artyleryjskich w Złatouście 
wyrabia się przeważnie armaty i pociski. Wszyst- 
kie te jednak fabryki wykazują wielkie braki i już 
podczas wojny rosyjsko-japońskiej okazało się, iż 
nie odpowiadaję one oczekiwaniom. 

Oprócz tych wielkich fabryk, które wyrabiają 
materyał artyleryjski jest jeszcze cały szereg mniej- 
szych fabryk w samym obszarze uralskim sześć, 
które jednak tak samo jak wielkie fabryki z po- 
wodu braku opowiednich urządzeń maszynowych 
i trudności finansowych nie mogą normalnie funk- 
cyonować. Rosya posiada też trzy wielkie 
fabrykikarabinóww Tule, Sestrorecku 
lżewsku. Największą z nich jest fabryka w Tu- 
le. Znajduje się ona pod kierownictwem oficerów 
artyleryi, zatrudnia blisko 9000 robotników i mo- 
że dziennie dostarczyć 900—1000 karabinów. Fa- 
bryka w Iżewsku, zatrudniająca 5000 robotników, 
jest jedyną fabryką w Rosyi wyrabiającą trzy ro- 
dzaje karabinów, karabiny kozackie, dragońskie 
oraz zwykłe dla piechoty. Dostarcza ona dziennie 
600—1000 karabinów. Mniejszą od obu poprzed- 
nich jest fabryka w Sestrorecku. Ma ona 1000 do 
1200 robotników i wyrabia rocznie 30.000 kara- 
binów. 

Jak wykazują cyfry powyższe, ilość broni i 
amunicyi dostarczanej przez fabryki rosyjskie jest 
wobec konieczności uzbrojenia milionowych mas 
znikomo małą. 


Z Zakopanego 


Zjazd gości. — Kurs naukowy N. K. N. — Stosunki w Ža- 
kopanem. — Dzieci Lepionistów. — W górach. — Prze- 
wodnicy i Pogotowie. — Na węgierskiej ziemi. 

Zakopane, dnia 19 sierpnia. 

W Zakopanem obecnie rojno. Jeszcze przed paru 
tygodniami zjazd był niezbyt wielki. Obecnie je- 
dnak korzystając z ostatnich tygodni wakacyjnych, 
napłynęła znaczna liczba gości. W niejednym pen- 
syonacie przepełnienie. Wprawdzie płynie z Zako- 
panego obecnie także powrotna fala gości — z 
wschodniej Galicyi — wracających w strony ro- 
dzinne. Jednakowoż znaczny przypływ gości no- 
wych nie tylko zapełnia powstałe luki, lecz także 
pozostawia jeszcze znaczną nadwyżkę. 

Naturalnie, niema obecnie tego rozbawionego, 
powiedziałbym bezmyślnego nastroju, co za da- 
wnych lat. Różne ocganizucye narodowe rozwijają 


żywą działalność. Dużą — poprostu niespodziewa= 
ną wziętością — cieszy się kurs wykładowy 
w „Sokole“, rrządzony p:zez N. K. N i organi- 
zowany przez dra Biegeleisena. Na wykłady i kon- 
wersatorya chodzi okoto 150 osób. Rozpoczynają 
się obecnie budzące znaczne zaciekawienie wy- 
kłady prof. Kutrzeby i Romera. L. Kulczycki z3- 
kończył swój cykl pt. „Wojna jako zjawiska spo- 
łeczne*. Równocześnie z kursem N. K. N. odbywa 
się inny kurs, również społeczno-ekonomiczny, ale 
noszący bardziej praktyczno-gospodarski charakter 
(chów bydła itp.); z pośród prelegentów tego dru- 
giego kursu wybitniejszem jest nazwisko prof. 
Buiaka. 

Sporo uwagi poświęcają dzielniejsze żywioły Za- 
kopanego dzieciom legionistów. Dwie ko- 
lonie dzieci legionistów znajdują się na Łukaszów- 
kach i przy Marszałkowskiej. Główną organizatorką 
jest p. M. Pasukowska. W obszernym budynku 
przy ul. Marszałkowskiej mieszkają pod ścisłym 
nadzorem 3 wycbowawczyń dzieci starsze. Kar- 
ność, czystość, hygiena nie pozostawiają nic do 
życzenia. Oczywiście zorganizowaną jest systema- 
tyczna nauxa; starsi chłopcy należą do organiza- 
cyi skautowej. Wychowawczynie dużo energii i 
serca oddają swym pupilom, i mogą poszczycić 
się znakomitymi rezułtatami. Mniej pomyślnie jest 
rozwiązaną kwestya materyalna... i ludzie dobrej 
woli, grupujący się dokoła Ogniska dzieci legioni- 
stów, mają wciąż niemałe troski z tą zawiłą stro- 
ną kwestyi. Ostatnio dla starszych dzieci zorgani- 
zowano 3 wycieczki — na Sarnią Skałę, na Ły- 
sanki i na przełęcz Kondracką, 

Dużo przyczyniło się do rozwoju ruchu przy- 
jezdnych w dniach ostatnich wprowadzenia przy- 
spieszonych pociągów (6 godzin zamiast 13). Oczy- 
wiście wszystkie wyjątkowe zarządzenia w Zako- 
panem (zakaz wychodzenia na ulicę po określonej 
godzinie itd.) dawno zniesiono; napsuły one sporo 
krwi Zakopianom, gdyż nie miały oczywiście nai- 
mniejszej podstawy. 

Drożyzny szczególnej w Zakopanem niema. Mie- 
szkania, zwłaszcza góralskie, są niedrogie. Pro- 
duktów poddostatkiem. Turyści skarżą się tylko 
na drożyznę w schronisku przy Morskiem Oku, 
gdzie zaprowadzone bardzo słone ceny. W osta- 
tnich czasach po sklepach zaczęło tu i owdzie 
brakować masła. Jagód zato wszelakich i grzybów 
moc. s 

Teatr zakopiański i kino funkcyonują normalnie. 
Nie braknie także odczytów (ostatnio ogłoszono 
odczyty Kasprowicza o Prometeizimie), popisów 
skautowych, festynów dobroczynnych itd. ` 

Teraz przejdziemy do ruchu turystycśne- 
go. Bynajmniej nie jest bardzo mały, lecz przewa- 
żnie ogranicza się do mniejszych tur (5winica, Ge- 
wont, Czarny Staw itd.), gdyż braknie licznych 
zazwyczaj rzesz taterniczych. Na Węgry caodzi 
nie wielu, a to przeważnie z powodu pogłostk o 
rzekomych trudnościach legitymacyjnych. Na "azie 
jednak nic nie słychać o jakichkolwiek niepo: ozu- 
mieniach na tem tle. Schroniska węgierskie po- 
otwierane i pewien ruch turystyczny jest akże 
na tamtej stronie. Przy Szczyrbskiem jeziorze: go* 
ści w głównym hotelu niemało. 

Przewodnicy zakopiańscy — ci najlepsi — prze- 
ważnie w wojsku. Jędrzej Marusarz przy pionie- 
rach, Tycka staje obecnie do wojska, Staszek Byr- 
cyn w niewoli itd. Sporo za to chodzi z gośćmi 
stary Daniel. Szereg wycieczek urządziło Tow. Ta- 
trzańskie: na Uiewomi, Świnieę, Kozi Wierch, Otą 
Perć, wreszcie 4-dniową przez Furkot do Szczyr= 
by; ostatnio ogłoszono wycieczkę na Czerwone 
Wierchy. Chodzą przeważnie panie, zielona mło- 
dzież i starsi goście, bawiący na urlopie. Wycieczki 
te o tyle odgrywają pożądaną rolę, że uprzedzają 
ewentualne wypadki nieszczęśliwe, które mogłyby 
mieć miejsce w razie nieostrożnego wycieczkowa* 
nia bez odpowiedzialnego kierownictwa. Tem bar- 
dziej, że Pogotowie ratunkowe jest ogromnie osła- 
bione (członkowie przeważnie w Legionach); obe- 
cnie kierownikiem pogotowia jest p. J. Oppenheim- 

Z polskich schronisk naturalnie funkcyonuje naj- 
żywiej schronisko na Hali Gąsienicowej, gdzie w la- 
dną pogodę skupia się sporo gości. Przy Czarnym 
Stawie (prywaine) schronisko nie funkcyonuje W 
tym roku. Przy Pięciu Stawach natomiast jest 0% 
twacte. 

Śniegu w górach bardzo mało. Płaty leżą jeszcze 
w niektórych tradycyjnych miejscach — pod Za- 
wratem, Kozią Przełęczą, Przełęczą Granacką, SWI 
nicą itd. Lawiny poczyniły w roku bieżącym pó” 
wne spustoszenia, zasypująt np. głazami now4 
ścieżkę do Czarnego Stawu nad Morskiem Okiem 
i psując poręcze. Obecnie uskutecznia się naprawę 
zniszczonych urządzeń. 

Pogoda w ostatnich tygodniach była bardzo 
zmienna i niezbyt dopisywała, 
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Z poszyj J. Zuławskiego. 
dak wiadomo, śb. Jerzy Żuławski brał po wy- 
buchu wojny żywy udział w pracy Legionów, do 
których się zapisał. Do tego okresu należy nastę- 
puiący wiersz do synów: 
Synkowie moj, poszedłem w bój, 
jako wasz dziadek, a ojciec mój, 
jak ojca ojciec i ojca dziad, 
co z Legionami przemierzył świat, 
szukając drogi przez krew i blizny 
do naszej wolnej Ojczyzny. 
Synkowie moi, da nam to Bóg, 
że spadną wreszcie kajdany z nóg 
i nim wy męskich dojdziecie sił, 
iawa się stanie, co dziadek śnił: 
szczęściem zakwitnie krwią wieków żyzny 
łan naszej wolnej Ojczyzny! 
Synkowie imoi, lecz gdyby Pan 
nie dał wzejść zorzy z krwi naszych ran, 
to jeszcze w waszej piersi jest krew 
na nowy świętej wolności siew: 
i wy pójdziecie, pomni puścizny 
na bój dla naszej Ojczyzny! 


e 
o mowie kancierza. 
Kanclerz niemiecki, Bethmann-Hollweg, poru- 
szając w swem przemówieniu w parlamencie 
niemieckim i sprawę polską, nie wyszedł, wpra- 


wdzie, poza pewne dość ogólnikowe twierdze- | 


nia; mimo to dotychczas znane nam głosy prasy 
wiedeńskiej i berlińskiej (z wyjątkiem „Vor- 
wartsu*, który właśnie podkreśla zbytnią mgli- 
stość, mogącą być rozmaicie komentowaną) wi- 
dzą w tem przemówieniu zapowiedź dla narodu 
pclskiego pomyślną. 

„Neue Freie Presse* w porannym numerze 
piątkowym pisze: W ustępach, odnoszących się 
do Polski, usuniętą została jednym gestem ręki 
w czasy minione polityka tradycyonalna Prus 
od czasu rozbioru polskiego państwa, rozdartego 
wewnętrznem wrzeniem i naciskiem zewnętrz- 
nym. 

Naród niemiecki w łączności i porozumieniu 
z 1onarthią naszą podaje Polakom rękę w chwi- 
"R, gdy wolni się stają od rosyjskiej chytrości i 
ok :1cieństwa. 

ylowa p. Bethmanna-Hollwega o Polsce długo 
veda dźwięczeć jeszcze echem i daleko unosić 
się w świat. Wprowadzają one nowy rozdział 
do polityki europejskiej, której także stanie do 
usług zdrowe i trzeźwe ujęcie narodowej poli- 
tyki polskiej i do czego kierownicy narodu z 
wyższem poczuciem swoich obowiązków się za- 
stosują. A 

liosya przez szaleńczą niedorzeczność swojej 
pauslawistycznej akeyi gwałtów przeciwstawiła 
się, wrogo pozostałym mocarstwom rozbioro- 
wym. 

Chciała Galicyę i kresowe prowincye Prus 
zagarnąć i pokutuje za swoją zdradę, ileże w 
Berlinie z krzesła kanclerskiego sprawa po!ska 
zostaje podniesioną i car ciężej jeszcze dotknię . 
ty, niźli wojennym upadkiem na polach bitew. 

Rosya winna wiedzieć, że nie wolno jej bez- 
karnie uciskać spokojnych, pracowitych ludów, 
Nie wolno bezkarnie być plagą ludzkości i sze- 
tzyć w Europie cierpienia niewypowiedzialne. 

Wojna pomiędzy państwami podziałowemi — 
konkluduje „Neue Fr. Presse* — wyniosła los 
Polski na plan naczelny. 

Powtórnie jeszcze zajmuje się „N. Fr. Presse* 
Sprawą polską w związku z mową kanclerza 
liemieckiego — w wieczornym numerze piątko- 
vym, tym razem na tle stosunków prusko-ro- 

Yjskich. 
»-»iWczorajsza mowa kanclerza — pisze — ma 

„aczenie, które przekracza dobę obecną i bę- 
čie decydującem dla przyszłości. Dopiero po 

| mowie przekona się car, że między nim a 
na cesarstwaimi istotnie mosty spalone (das 
dą chtuch zerśchnitten) i rozdział stał się zasa- 


dojmującem i nic bardziej obnażyć ran na jej 
ciele,.niż słowa p. Bethmanna- Hoilwega o Polsce. 

Jest tó zupełny przewrót w poglądach, które 
Prusy posiadały od Fryderyka Wielkiego i któ- 
re utrzymywały się przez cały wiek XIX. 

Gdy car nakazał, ażeby Petersburg zwał się 
Pietrogradem chciał tem obwieścić, że nawet 
wspomnienia o dawniejszych stosunkach po- 
między cesarstwami muszą być wymazane. 

Odpowiedzią na to jest ustęp mowy kancler- 
skiej, który głosi: (Tu „N. Fr. Presse“ przytacza 
oświadczenie kanclerskie w sprawie polskiej). 

„Berliner Tageblatt“ z 20 b. m. w tej samej 
kwestyi pisze: 

W sprawie polskiej powiedział kanclerz to, co 
sumienny mąż stanu zgodnie z położeniem rze- 
czy powiedzieć mógł, ale w najważniejszym pun- 
kcie, będącym zarazem założeniem dla wszyst- 
kiego, co nastąpi, nie brakło mu jasności. 

Rosyjskie obietnice, które dawane były w 
chwili, gdy wojska niemieckie moskiewskich ty- 
ranów wypierały z kraju, były arcytanie i stały 
w rażącem przeciwieństwie do ostatnich czy- 
nów Rosyan w Polsce. i 

Rosyjscy władcy nie będą mieli już nadał o- 
kazyi zajmowania się sprawami poiskiemi ina- 
czej, niż z oddali. (Tu powołuje się „Berliner 
Tageblati* na przytaczane przezeń słowa kancle- 
rza, dotyczące Polski). 

Na zakończenie zaś dodaje : 

„Tymczasem każde nasze zwycięstwo nad Ro- 
syanami przybliża nas i w sprawie polskiej do 
dnia, kiedy podstawy naszych zwycięstw ze- 
zwolą na ostateczne rozwiązanie. 


Po zdobyciu Modlina. 


„Lokalanzeiger* donosi: 18 sierpnia padły 
zewnętrzne forty Nr 15 i 15a, a 19 sierpnia 
forty Nr 16i 16a. Ciężka artylerya ostrzeliwała 
gwałtownie rosyjskie forty i przednie stanowi- 
ska. Główny atak na Modlin rozpoczął się z pół- 
nocnego wschodu. Po dwugodzinnem przeszło 
ostrzeliwaniu fort Nr 3 wywiesił białą chorą- 
giew. O godz. 3 po południu saska obrona kra- 
jowa rozpoczęła atak. Rosyanie poddali się na- 
tychmiast nadciągającym wojskom saskim. Ró- 
wnocześnie od strony północnej Niemcy zdobyli 
fort Nr 2. We wszystkich fortach zdobyto wiele 
armat, Na cmentarzu aleksandryjskim stało wiele 
opuszczonych bateryj. Znaleziono też w fortach 
ogromne zapasy amunicyi, 

O godz. 4 zdobyto forty południowo-wscho- 
dnie, a o godz. 5 północno-zachodnie. Równo- 
cześnie powstały wielkie pożary; magazyny, 
składy siana, mieszkania oficerskie stanęły w 
płomieniach. Nasłąpiły też straszliwe eksplo- 
zye wybuchających zapasów, amunicyi. Zołnie- 
rze donieśli, iż komendant twierdzy generał Bobr 
zdołał umknąć. Inni zaś utrzymują, iż jest 
ranny. 

Twierdza Modlin tworzyła razem z Warszawą, 
Dęblinem i Brześciem Litewskim rosyjski czwo- 
robok twierdz. Założona jeszcze przez Karola 
szwedzkiego, odgrywała ona ważną rolę pod- 
czas powstania w r. 1831. Obecny zdobywca 
Modlina generał Beseler (urodzony w r. 1850), 
brat pruskiego ministra sprawiedliwości, jest 
tym samym wodzem niemieckim, który 9 paź- 
dziernika z. r. zdobył po 10 dniowem oblężeniu 
Antwerpię. 

Sprawozdawca wojskowy „B. Z. am Mitiag* 
major Schreibershofen pisze: Znaczenie 
upadku Modlina polega nietylko na tem, iż 
wzięto ogromny materyał wojenny i dziesiątki 
tysięcy jeńców i że armia oblegająca jest obe- 
cnie wolną i może być użytą na innem miej- 
scu. Oprócz tych korzyści jest jeszcze i ta, iż 
połączenia, które zamykała twierdza, są obecnie 
wolne i mogą być zużytkowane, co dła armii 
niemieckiej ma ogromne znaczenie. Do połączeń 
tych należą w pierwszym rzędzie linie kolejowe 
Gdańsk — Działdowo — Mława — Warszawa—Dę- 
blin i dalej specyalna kolej połączeniowa z War- 
szawą. Także bieg Wisły jest obecnie w całej 


~ Caym. Nie nie może być dla Rosyi bardziej | swej rozciągłości dostępny dla dowozu. 


Ltrędni Banka ceskych sporilelen Centralny Bank czeskich kas oszczędności 


4: 
h własnych obligacyi w obiegu za Kor. 50,000.090:—. 


Kłądni: poczawszy od 4. 


Filia w Krakowie 
Linia A-B. 


Konto P. K. O. 117.600., 


Ogromne też jest moralne i polityczne zna- 
czenie upadku Modlina. Ze zdobyciem bowiem 
Modlina padła ostatnia ostoja rosyjskiej potęgi 
w Królestwie Polskiem. 


Z Rumunii. 


Wydalanie żydów z rumuńskich miejsco- 
wości pogranicznych. 

Dzienniki budapeszteńskie donoszą z Buka- 
resztu: Władze lokalne miejscowości, położo- 
nych nad granicą wschodnio-węgierską, otrzy- 
mały od rządu tajny rozkaz, na mocy którego 
żydom nie wolno mieszkać w wymienionych 
obszarach granicznych. W ostatnim czasie wy- 
dalono żydów z całego szeregu miejscowości. 
W wielu wypadkach żydzi otrzymali rozkaz, aby 
w przeciągu kilku godzin, zostawiwszy swe całe 
mienie, opuścili swe siedziby. 

Z miejscowości Marmornica wypędzili żydów 
żandarmi. Wydałono też naturalizowanych ży- 
dów i weteranów wojny o niepodleglość. Ponie- 
waż między wydalonymi panuje wielka nędza, 
więc rozpoczęto akcyę ratunkową. Rząd rumuń- 
ski podobno dlatego tak postępuje z żydami, 
ponieważ okazywali oni przyjazne uczucia dla 
Austryi. 

Nadzwyczajna rada gabinetowa w Rumunii. 

„Hamburger Fremdenblatt* donosi z Bukare- 
sztu, iż odbyła się tam 17 sierpnia nadzwy- 
czajna rada gabinetowa, w której wzięli udział 
król, wszyscy ministrowie, przywódcy partyi i 
wiele wybitnych osobistości. 


Woj R 
Vojna z Mosyą. 
Sytuacya na wschodzie. 
już niedługo okaże się, czy Rosyanie zdołają 
utrzymać się na linii Niemna, na którą musieli 
cofnąć się po upadku Kowna, aby nie narażać 
na niebezpieczeństwo swego odcinka frontu na 
południe od Brześcia Litewskiego. Wskutek tego 
odwrotu ostatni akt walki o Brześć Litewski już 
się rozpoczął. Wojska niemieckie zbliżają się do 
dwóch twierdz nadniemeńskich Olity i Grodna, 
Pod Brześciem Litewskim po przerwaniu komu- 
nikacyi na północ od twierdzy stawiają Rosya- 
nie zacięty opór armii sprzyinierzonych. 


Odcięcie Białegostoku i Ossowca od linii 
kolejowych. 

Sprawozdawca wojenny „B. Tageblatt“ pisze: 
Wojska księcia Leopolda bawarskiego dotarły 
już na północ od Bielska do linii kolejowej Brześć 
Litewski—Białystok. Wskutek tego ważny punkt 
węzłowy kolei żelaznych Białystok i na północ 
od niego położona twierdza nadbobrzańska Osso- 
wiec zostały odcięte od południowych linii ko- 
lejowych. 


Nadzieje w. ks. Mikołaja Mikołajewicza. 

Francuscy sprawozdawcy wojskowi piszą, iż 
w. ks, Mikolaj Mikołajewicz będzie się starał za 
wszelką cenę utrzymać linię Grodno—Wiłko- 
mierz. 


Przed pochodem na Petersburg. 

W Petersburzu panuje ogromna obawa przed 
pochodem Niemców na stolicę państwa. Dzien- 
niki piszą, iż pochód ten rozpocznie się wprost 
na linii Wilno— Petersburg. Niemcy wskutek 
znacznego skrócenia frontu mają obecnie wiele 
wolnych wojsk, które mogą być do nowei ofen- 
zywy użyte. 

Gubernator Kowna. 
" Gubernatorem niemieckim Kowna został mia- 
nowany dotychczasowy gubernator Poznania ge- 
nerał Koch. 


Rosyanie „mobilizują Łotyszów przeciwko 
Niemcom. 

Jak donoszą z Petersburga, łotewscy członko- 
wie Dumy otrzymali od rządu pozwolenie na 
tworzenie milicyi, złożonej z Łotyszów, któraby 
walezyła przeciwko Niemcom. Posłowie ci wy- 
stosowali w tej sprawie odezwę do iudności 
łotewskiej. 


Kor. 53,000.000:— stan wkładki do dnia 31 lipca b. r. > 


Wkładki: począwszy od 4'/ 


Z miasta i z kraju. 


Opieka nad legionistami. Od wczoraj zaczęło u- 
czędować w sali „Sokoła“ biuro delegacyi komi- 
tetu opieki nad legionistami (N. K. O.). Kierowni- 
ciwo biura obal sekretarz komitetu radca Kubal- 
ski. W biurze tem przyjmuje się datki w pienią- 
dzach oraz odzież i żywność dla legionistów. 

Wyjazd do Warszawy. Członkowie komitetu ra- 
tunkowego dla Królestwa książę Andrzej Lubomir- 
ski i prezydent miasta dr Leo wyjechali wczoraj 
rano do Warszawy. 

Galicyjski wojenny zakład kredytowy, który prze- 
niósł swoją siedzibę z Wiednia do Krakowa, prosi 
nas o zamieszczenie następującego komunikatu: 
lustytucya ta doznaje znacznego rozszerzenia swe- 
po zakresu działania. W szczególności uzyskuje 
zakład prawo udzielania kredytów także właści- 
cielom realności czysto mieszkalnych (czynszo- 
wych) na ich odbudowę, dalej stowarzyszeniom u- 
działowym, mającym na cclu wyrób artykułów do 
odbudowy potrzebnych, wreszcie spółkom na zysk 
nieobliczonym, a założonym dła ułatwienia naby- 
cia materyałów budowlanych, artykułów rolniczych 


| Zajęcie znajuą | 


j 


poor 


Wobec ukończenia rekonstrukcyi raszych wapienni- 


praktykant z ukończoną niż- 
szą szkołą średnią lub han- 
dlową i znajomością języku 
niemieckiego, zostanie zaraz 
do krajowej fabryki przyjęty. 
Reflektanci z przemysłu tka- 
tkiego mają pierwszeństwo 


Zu'osaónia do Dziaiu inseri: 
tów: go „Napizodiu” ped B.GA. , 


umie i medale 


złolo, srebro, brylanty, an- 
tyki i t. p., piacąc najwyższą 
wartość J. Cyankiewicz, 
zegarmistrz 
Kraków. ul. Sławkowska 24. 
Dom XX. Emerytów. 


DROGUERYA 


HELERY SIRORSMIES 


„ przeniesiona 

z ul. Szpitalnej, obecnie przy 
uj. Szewskiej L. 22 
(obok plant eyi) poleca oprócz 
zagranicznych środków kos- 
melycznych i hygienieznych , 
swoje wyroby wiasne. Jako 
środek przeciw łunpieży i upor- 
saywemu wypadaniu włosów 
zaleca Wodę cnnowg, flakon 


K. 1.10.— Mleko Liliowe wybie- | 


la*cćrę, usuwa piegi i zaczet- 
wieuienia skóry, flakon — K. 
1:20. — Otrahbki międatłowe do 
mycia rąk i twarzy, konser- 
wuja i wygładzają płeć, pu- 
delko K. 1:20. — Puder fłatkowy, 
-porządzony ze składników 
absolutnie skórze nieszkodli- 
wych, w użyc przyjemny, 
przylega do skóry i wydeli- 
kacu esra, pudełko K 1:—. 
„amówienia z prowincyi za- 
fatwiamy odwrotnie. Usługa 
skrzętna, wyłącznie kobieca. 


Jedna próba 


wystarczy, 


by. się przekonać o nie- 
„równanej” jakości mego 
świeżego towaru. 
sam najlepsze gatunki 


SLEDZI „MATIASE 


[ DO MARYŃOWANIA 


oraz doborowych 


MUSKALI, SARUYNEK 


i 1. d., sprzedając takowe | 


hurtownie i detailicznie 

po cenach konkurencyj- 
nych. 

Ch. Rosenbaum, 


Kraków, Krakowska 26. 
filia w Podgórzu, Lwowska 9. 


Zastępcy miejscowi poszukiwani. | 


Pole- | 


Nika Wagonów 
skrzyń 


z przedzy možna zaraz 


nia do Biura ogłoszeń 


pl. WW. Swięlych 11 pod 
a 46 

LR U. A. 

ODENSNAANZANNGSGDE 


ŁEKNSYJ 


języka francuskiego udziela 


ska 1. 16, LI. pọ drzwi na lewo. 
HENUREKUDOZANNKZNEWE 


GIPS murarski | 
GIPS sztukatorski 
OLIWĘ 


podłogową, maszyno- 
|| wa, cylindrową, auto- 
i mobilową 


BENZYNĘ 
TERPENTYNĘ 
FARBY 
SZCZOTKI 


poleca 


FR. LENERT 


KRAKOW 
Sławkowska |, 6. 


nabyć. Pisemne zgłosze- | 


Faliksa Stattera, Kraków, | 


rodowita francuska. Garbar- | 


ków, możemy już obecnie dostarczać, tak jak dawniej 

wapna budowlanego 
wapna deziniekcyjnega 
wapna nav'o 


w najlecszej jako 


„NAPRZOD* 


i spożywczych. Zakładowi wolno będzie udzielać 
pożyczek na odbudowę do ”*/1 wartości ziemi, a 
4/3 wartości realności miejskich. è 

Zakład kredytowy wojenny przystępuje w naj- 
błiższej przyszłości do założenia razem z Krajem, 
z niektórymi bankami krajowymi i z już istnieją- 
cemi organizacyami bandłowemi nieobliczonej na 
zysk centrali zakupu materyałów [budowla- 
nych, artykułów rolniczych i środków spożywczych, 
zaś dla ułatwienia kontaktu z interesantami urzą-- 
dza objazdy powiatów, celem przyjmowania 
żądań kredytowych, oraz udzielania i zbierania in- 
formacyi na miejscu. Pierwsze takie komisyjne u- 
rzędowanie dyrekcyi zakładu odbyło się dnia 21 
b. m. w Brzesku w gmachu starostwa. 

Ze Lwowa. Dnia 17 b. m. odbyła się we Lwo- 
wie druga konterencya dyrektorów i dyrektorek 
szkół miejskich w sprawie uruchomienia szkół po 
wakacyach. Po wyczerpującej dyskusyi konferen- 
cya uznała, iż prawie trzy czwarte szkół miejskich 
będą mogły rozpocząć piawidłową naukę szkolną 
we własnych budynkach szkolnych już 1 września. 

Apvrowizacya miasta znacznie się w ostatnim 
czasie poprawiła. I lak w tych dniach ma nadejść 
z Wiednia 50 cetnarów masła. 


ZÓW 


ego 


ści i puktualnie. 


Bracia Kamsier 


fabryka wapna 
Zielona 12. 


w Krakowie, ul. 


RR6RDU nb ni” odci tomi ród — 


Przez Wys. c. k., Radę szkolną kraj. uprawn. 


śtkoła rachniowości państwowej 


i buchałłeryi vajecynczej, podwójnej etc. 
HENRYKA GOTTLIEBA w KRAKOWIE 
nrzy uł. Biejowskiej L., 68 


IAW ASA zza, 


przygotowawcze do egzaminu z ra- 

chunkowości państwowej. buchalteryj 
pojedynczej i vodwójn:i. W skłąd każdego z po- 
wyższych kursów wchedzi korespondencya poisko- 
niemiecka, stenografia, kaligrafia i vauni pisania 
va maszynie. Celem umażliwienia korzystania z nauki 
kandydsatkom I kandydatom, zamieszkałym na prowincyl, 
udziela się również nauki iistownłe. iięczy Się 2a su- 
mienne przygotowanie i pomyślny wynik egzaminu. Wpisy 
na powyższe kursa przyjmuję codziennie od 9—1 
i od 3—6, kierownik szkoly HENRYK GUTTLIEB, zaprzy- 
siężony znawca ksiąg A (dk przy c. k., Sąazis «raj. 


To Kipdyfiwe Ratotnfczec w Nowym m 


stowarzyszenie warejost. Z ogr. pow. 


zwołuje na dzień $ września 1915 o godzinie 2, w razie 
braku komplolu o godziric 3 popołudniu w sali Domu 
Robotniczego przy w. Zygmunfowskiej w Nowym Sączu 


ul. zwyczajne 


alne Zgromadzenie 


z następującym porządk: 


M 


W 
du 

cm dziennym: 

1. Odczytsnie protokołu # ostalniego Walnego Żęro- 
madźenia. s 

. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 

. Sprawozdanie kasowe za rok 1914. 

. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. 

. Wybór uzupełniający Rady Nadzo: czój. 

. Zatwierdzenie wyboru, przedstawionogo przez Radę 
Nadzorczą ($ 16). 

. Wybór Komisyi rewizyjnej. 

- Rozdział zysków. 

. Wnioski i interpelacye. 


1915. 


19141. 


Nowy Sącz, w sierpniu 


Zu Radę Nadzorcza: 
fan Kusa. +98. 


Wydawca 


: Ignacy Daszyński. — Redaklor odpowiedzianny 


, FraAsISE2K KUDdneK, 


i Farby, aka 


, i > AD 2a pomocą któ- 
PASTY i LAK ERYJ (E-*G$ rej możecie za- 
z „Murzynom" do podłóg Rys żądać mojego 


| Smarowidła do wozów | 


/ L i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary 
| © i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lampki 


Mrdaarnj 234043, 473424, 


Nr. 309 


Na posiedzeniu „Komitetu Tadeusza Rntowskie* 
go“, które odbyło się pod przewodnictwem rektora 
Twardowskiego uchwalono Mazwać ulicę Teatralną 
ulicą Tadeusza Rutowskiego. 


NADESŁANE. 3 
i ę| "LEG s) 


mar AA 


nà, ET szepożywienie leż 
dla miemzewigź, AZIEC Oraz rekamialescemów pa B 
przeńytych chorobach żoźądi (ralrhiszeka, Ę 
Do nabycia KRZGEgO CZASU, 


A | 


Próbią puszkę i pouczającą lekarską broszurkę 
o pie:ęgiiowaniu dzieci dostać można w Towa- 
rzystwie Mesłlśgo mączki dla dzieci, Wiedeń, I., 
Biberstrasse 37 a. 


 Donosimy o otwarciu maszego biura 
przy ulicy św. Tomasza Ł. 9. 
PIERWSZE WĘGIERSKIE 
POWSZECHNE TOWARZYSTWO UBEZ* | 
PIECZEŃ w KRAKOWIE: ! 


NNEUBCUNEDEJZNCEGGSNI 


Tyko raens jakaś 


5 iS | 


kosztuje was 
tylko kartka 
korespondenc. 


4 


© najnowszego z 
ERZE 1000 rycin głó- 
wnego katalogu darmo i 
opłatnie. Pierwsza fabryka 
zegarów HANNS KONRAD, 
c. i k, nadw. dost, w Brlix 
Nr. 1265 (Czechy). Niklowy 
Anker zegarek K 3'80, lep- 
szy K 420. Srebrny-meta- 
lowy Rem. zegarek K 4'80, 
z szwajcarskim Anker wer- 
kiem K 5—, Zegarek pa- 
miątkowy wojenny K 5'50, 
Radium zegarek kieszonko- 
wy K 850, z budzikiem 
K 2450. Niklowy budzik 
K 290. — Zegar ścienny 
K 340. Do każdego zegar”, 
ka 3 letnia pisemna gwa- 
rancya. Wysyłka za pobra- 
niem. Bez ryzyka! Zami 

na dozwolona lub Żw rt 

pieniędzy. 


Lakiery, Pędzle 
Terpentynę, Mydło! 
KREMY do obuwia 

OLIWĘ 


przeciw ku zowi do świece- 
nta | do maszyn 


Szczotki, Spirytus 
WAZELINĘ 


poleca jak najtaniej 


L WENDUNG! 


naprzeciw magistratu. 
SRSSERUCHERENZGNER 


Rkadeńskie żródło 


D „BEREGRIN” 


=, 
R 


Najznakomitsza woda lecznicza i sto- 
ława o najczystszym smaku, Dosko- 
nała z winem i sokami owocowymi. 


Generalne zastępstwo na Ualicyę: 


„PHARMA 
Magister B, Jawarnicki Ska z ogr. adpow. 


kraków, ul. Diuga L. 5. 
Sprzedaż sna w apiekach, składach 


A. SOBOLEWSKI i Ska 


KRAKOW -PODGÓRZE 
uł. Kącik i 


Ka ZE 
& , 


= cwełetyczna kwaśna 
| 


zawiadamia swych P. T. o że 
fabryka cuxrów jest już normalnie czynną 


i poleca swe znane z fdparoci I wykwintnego 
smaku wyroby, Zlecenia z prowincyi wy“ 
konuje się odwrotnie. — Geny niskie, 


OOCOGUDODOCZ ZODODODODODCODOĄ 


5 BIURO TECHNICZNE! 
F. LORD 


J Kraków, ulice Luniz L. 1. 


Skład artykułów technirznychi elsktrotechnieznych, 
maszyny parowe, niotory gazowe i benzynowe, Turbie 
ny, wszelkie maszyny miy ńskie, kamienie francuskie, 
gaza jedwabna, pompy, węże gumowe i koropne; 
wszelkie arm: itury do pary i wody, pasy skórzane 


a ZEEERGEE 


[J 
; 
; 
ø 
; 
p 
; 
; 


[A] elektryczne, rowery. 
a Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. g 
UOOGODDOWODODOGAGOOSCOCACOY 


ETF SZ a E S e e 


